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tSzkoła.
Wszyscy, wszyscy uczą się teraz. Pomyślcie o tych robotnikach, 

którzy idą do szkoły wieczornej, po całym dniu krwawej pracy; o 
tych kobietach, o tych dzieciach chodzących do szkoły niedzielnej, 
po tygodniu ciężkich, ponad siły trudach; o tych żołnierzach, którzy 
chwytają za książki, za zeszyty, ledwo wróciwszy ze swych mozolnych 
ćwiczeń; pomyślcie o dzieciach niewidomych, niemych, które mimo 
kalectwa do nauki się garną; pomyślcie wreszcie o więźniach, bo i ci 
nawet uczą się czytać i pisać.

Kiedy wychodzisz rankiem z domu, wspomnij, że w tej samej 
chwili i w tern samem mieście, więcej niż trzydzieści tysięcy dzieci 
tak samo jak ty idzie się zamknąć na kilka godzin w klasie. Ale co!... 
wspomnij raczej o tych miljonach dzieci dążących w tym samym 
czasie co i ty, do szkoły, po wszystkich krajach świata.

Odwagi zatem, mały żołnierzu mil jonowej armji! Książki twoje 
są twoją bronią, twoja klasa jest twoim pułkiem, polem bitwy jest 
ziemia cała, a zwycięstwem jest cywilizacja ludzkości.

Nie bądźcie tchórzami w tym boju, moje dzieci drogie!
Edmund de Amicis.
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N ow e książki do czytania dla m łodzieży
Zakłady W ydaw nicze M. Arcta Sp. Akc. w  W arszawie, N ow y Świat 55 
— dały je  wydrukować, do nabycia w e w szystk ich  księgarniach.

Buyno-A rctowa M. WYSPA MĘDRCÓW. Cz. II. Pow ieść (zt. X—XXI). 
z 35 rys. A. G aw ińskiego. W ydaw nictw o M. xArcta 1930. Zł. 4.50

M jóberg Erie. BORNEO. W krainie łow ców  głów. Przekład K. Cz. 
Z rysunkam i. W ydaw nictw o M. Arcta 1930. Zł. 4.—

D la  starszej m łodzieży:

Beach Rex. SYN BOGÓW. Powieść. Przełożył z ang. J. Taylor. W y­
daw nictwo M. Arcta 1930. Cena brosz. Zł. 6.40

Cena w  opr. Zł. 8.80
Buyno-A rctowa M. CZYTA JMY SAMI. K rótkie pow iastki dużym dru­

kiem  dla m łodszych. Z obrazkami R om eyków ny, w  kolorow ej 
okładce kartonowej. Zł. 3.—
— CZYTAJMY SAMI. Część II. Cena Zł. 3.—

SBuyno-Arctowa M. NA W AKACJACH W ZALESIU. Pow ieść dla 
starszych dzieci. 26 rysunków  Rom eykówny. Cena w  oprawie kar­
tonow ej Zł. 5.—

Pudłow ski T. ZOCHNA W KRAINIE ŚNIEŻEK. Przygody wierszem , 
stron 30 i 10 kolorow ych obrazków Syb illi O lfers, oprawa w  kar­
ton. Cena Zł. 5.—

Rogoszówna Z. KOSZAŁKI OPAŁKI. W ierszyki, piosenki i przypo­
w iastki, z w ielobarw nem i obrazkami. A. G ram atyki-O strowskiej, 
duży format, w  oprawie kartonowej. Cena Zł. 7.—

Buyno-A rctowa M. FIFINKA, czyli Awantura arabska z ilustracjam i 
Rom eykówny. Cena Zł. 5.—

D yakow ski Bohdan. PRZYGODY MŁODEJ KAWKI oraz inne opo­
wiadania przyrodnicze z rysunkam i. Cena Zł. 5.—

Rndyard Kipling. TAKIE SOBIE BAJECZKI, książka pierwsza. Cena  
opraw, w  karton Zł. 3.40
— TAKIE SOBIE BAJECZKI, książka druga. Cena opraw, w  kar­
ton Zł. 3.40

Chrząszczewska Jadwiga. CZARY NIE CZARY. Z rysunkam i M.Bu­
kow skiej. Cena Zł. 4.40

G erson-Dąbrosiej. LALECZKA Z SASKIEJ PORCELANY. Cena 
Zł. 1.—

Porazińska Janina. WESELE MAŁGORZATKI. O powiadanie w ier­
szem  z 16 ilustracjam i. Cena Zł. 6. —

G awiński A. DZIESIĘCIU RYCERZY, 87 iłustracyj. Cena Zł. 6.60 
Konopnicka Marja. HISTORJA O KRASNOLUDKACH.
Or.-Ot. ZACZAROW ANA KRÓLEWNA, baśń sceniczna. Cena Zł. 4.80
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S z c z ę ś ć  B o że !
P rzem iłe  dźw ięczą słow a „Szczęść Boże!”

G dy  idziesz polem  a ro ln ik  orze.

T a k  błogo słyszeć słow a „Szczęść Boże!”
G dy  ro ln ik  zb ie ra  z p o la  swe zboże.

B łogosław ieństw o ty ch  słów  „Szczęść Boże!”
Szczęści w  kom orze, w  dom u, w  oborze.

W dzięcznie p rz y jm u je  słow a „Szczęść Boże!” 
R zem ieśln ik , p racą  z a ję ty  w  pokorze.

W chodząc do szkoły , w ita j :  „Szczęść Boże!"
A Bóg ci pew nie  w  p ra c y  pom oże.

W sta jąc , k ład ąc  się, b ła g a j:  „Szczęść Boże!"
B y ci ja śn ia ły  św ie tlane  zorze.

W k a ż d e j sp raw ie  w znieś p rośbę: „Szczęść Boże!"
A Bóg cię w esprze  o k a ż d e j porze.

K raków . Salomon Spitzer.
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P r z e lo ty  n a d  O c e a n e m  

A tla n ty c k im .
D w a o lb rzym ie  ląd y  E u ro p y  i A m ery k i oddziela jeszcze w ię k ­

szy, an iże li k a żd y  z ty ch  lądów , ocean A tlan ty ck i.
O cean  j e s t  w iększy  an iże li m orze. O lb rzy m ia  w oda bez końca, 

d a lek a , s traszna i bu rz liw a . F a le  w odne i b a łw a n y  huczą  i szum ią, że 
z a g łu sza ją  i k rz y k  ludzki. Często są na oceanach  b u rze  z p io runam i, 
w ich ry , deszcze i g rad . S traszn ie  w te d y  w y g ląd a  n aw et na ok ręcie- 
o lb rzym ie , co pom ieścić m oże ty le  ludzi, ile  m ałe  m iasteczko.

A duży  ok ręt, k tó ry  szybko p łyn ie , p rzeb y w a  ocean z E u ro p y  do 
A m e ry k i w  p ięc iu  dn iach  i p ięciu  nocach.

Za d ługą ludziom  b y ła  tak a  podróż!
Szczególnie od czasu gdy  zaczęto sam olotam i p rze la ty w a ć  ol­

b rzym ie  p rzestrzen ie  lądu.
Śm iali lo tn icy , p rzem yśliw a li nad  p rzebyciem  i oceanu A tlan ­

tyck iego . P rzeb y ć  b u rz liw y  i n iebezp ieczny  A tla n ty k  na sam olocie — 
to b y łb y  rek o rd , to b y ło b y  zw ycięstw o nad  czasem i odległością.

I znalazł się ta k i  b o ha te r-lo tn ik .
B ył n im  K aro l L indbergh , A m erykan in . O n to p rze lec ia ł w  roku  

1926 po raz  p ie rw szy  tę  o lb rzym ią  p rzestrzeń  z Now ego Y orku  w A m e­
ry ce  do P ary ża , p rzez A tlan ty k . Tego nie dokonał żaden  lo tn ik .

L indbergh  lec iał sam jed e n  ponad  b u rz liw y  ocean z silnem  po ­
stanow ien iem  p rzebyc ia  drog i do E u ro p y  i dokonał m ożna pow iedzieć, 
boha te rsk iego  p rzedsięw zięcia .

W y trzy m ał w szystk ie  p rzy k ro śc i i c ięża ry  jazd y , w y trw a ł w  po­
stanow ien iu  i p rzeb y ł drogę pow ie trzną  ponad  A tlan ty k iem  z Nowego 
Y orku do P a ry ża  w  33 godzina th . W ięc n ie  p ięć dni i p ięć nocy  p ły ­
nąć trzeb a  na w ielk im  i szybk im  okręcie  z A m eryk i do E uropy , lecz 
53 godzin sta rczy ło  L indberghow i do p rzebycia  te j  sam ej d rogi na 
lekk im  i ob ro tnym  samolocie!

To jes t zw ycięstw o nad czasem  i odległością, to je s t w yczyn, to 
je s t  reko rd ! — ja k  to się dz isia j mówi.

L indbergh  w ystaw ił sw oje  życie na n iebezp ieczeństw o n ie  dla 
korzyści. B roń Boże! T y lko  dlatego, żeby  pokonać tę  w ie lką  trudność , 
ażeb y  w ykazać , że duch  i um ysł ludzk i może zw alczyć i to. co się w y ­
daw ało  dotychczas n iem ożliw em . T ak i cel nazyw a się idealny .

A ludzie  tacy , ja k  L indbergh , k tó rz y  d la  celów  id ea lnych  po ­
św ięca ją  życie są n a jw ięk szy m i bohateram i. Ich czci i kocha cała 
ludzkość.

Po p rze locie  n ad  A tlan tyk iem  z A m ery k i do E u ro p y  p rzy sz ła  
k o le j na lo ty  z E u ropy  do A m eryk i.
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Już L indbergh  m ów ił w P ary żu , że lo t z E u ro p y  do A m ery k i 
ponad  A tlan ty k iem  je s t tru d n ie jsz y , an iże li z A m ery k i do E uropy . 
A uczeni lo tn icy  w y k aza li w  k siążkach  potem , że lot z E u ropy  do 
A m ery k i je s t d latego  tru d n ie jsz y , bo w ie ją  p rzec iw ne  p rą d y  po­
w ietrzne. Mimo to, znaleźli się lo tn icy  bohaterzy .

W  k w ie tn iu  1928 r. w y lec ie li d w a j lo tn icy  po lscy  Idzikow ski 
i K ubala  na sam olocie „M arszalek P iłsu d sk i” z lo tn iska  pod Paryżem , 
ażeby  p rzebyć  s traszn y  ocean. Lot się n ie udał. Sam olot opad! na 
w odę w  pobliżu  w ysp  A zorsk ich  i zg inął boha te rsko  m a jo r  Idzikow ­
sk i a K uba la  ciężko ra n n y  został u ra to w an y . I ten  o k ro p n y  w yp ad ek  
n ie odstraszy ł innych .

N a jd z ie ln ie js i lo tn icy  francuscy  Costes i B ellonte (czy taj Kost 
i Belont). puścili się w ślad sam olotu polskiego — nie m ogli jed n a k  
w ykonać  p rzedsięw zięcia  i w rócili z w ysp  A zorskich.

N ie porzucili jed n a k  zam iaru . O dbyli d ług ie  s tu d ja  co do p rze ­
lo tu  p rzez  A tlan ty k , a gdy  ju ż  sądzili, że są dostateczn ie  p rzy g o to ­
w ani. w ylecie li znow u z lo tn iska pod P aryżem  na sw oim  zw ycięsk im  
sam olocie, k tó ry  nazw ali ,,Znak zap y tan ia"  (?) i w  nocy  dn ia  2-go na 
3-go w rześn ia  b. r. dolecieli szczęśliw ie do Nowego Y orku.

Costes i B ellonte pokonali p ierw si zupełn ie  bez p rze rw y , bez 
lądow ania s traszną  drogę Paryż—Nowy York. O ni są te raz  n a jw ię k ­
szym i b o h a te ram i lo tn ictw a po L indberghu. C ały  św iat sk łada  im ży­
czenia . O ni p ierw si p rzeb y li d rogę pow ie trzną  P a ry ż  — N ow y Y ork 
p rzez A tlan ty k  w 35 godzinach. 8'4 m inutach .

F ra n c ja  może być dum ną ze swoich bohatersk ich  synów , bo j e j  
synow ie  odnieśli try u m f now oczesnego człow ieka, nad  p rzestrzen ią  
i czasem.

J a k  B o lc io  p e c h o w ie c  s p ę d z ił  
w a k a c je .

K ochana Ju trzenko! K ochani K oledzy!
W idzę, że dzięk i n ied y sk re c ji pew nych  osób sław a mego im ienia  

rozeszła się ju ż  szeroko w śród m łodzieży. W iem  też. że pew na j e j  część 
pala chęcią dow iedzenia się czegość o tern, ja k  spędziłem  w akac je . Nie
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czek a jąc  w ięc, ja k  to rob ią  inni w ielcy  ludzie, aż p rz y jd ą  do m nie po 
w yw iad , pozw alam  sobie pow iedzieć cośkolw iek  w  te j  m a te r j i  n iep ro ­
szony, z t e j  p ro s te j p rzy czy n y , że d la  m ego znanego pecha, m oże się  
zdarzyć, iż o m nie zapom ną.

„ W ak ac je  spędziłem  bardzo  p rz y je m n ie ? 1 T ak  zaczyna  się każde  
zadan ie  szkolne n a  tem at: „ Jak  spędziłem  w a k a c je  teg o ro czn e? '1 To 
tak , ja k b y  b ied n y  uczeń m iał co ro k u  co innego do nap isan ia . (W obee 
tego, że m ój p rzy ja c ie l Józio, — k tó rego  znacie  napew no, bo to ten , co 
ze m ną sk ład a ł a p a ra t  rad jo w y , — zd rad z ił h an ieb n ie  ta jem n icę  m o je j 
po rażk i, zd radzę  w a m i jego  sek re t. Józio m a jed n o  zadan ie  (nap isane 
p rzez  w u jc ia) p t . : „ Jak  spędziłem  w a k a c je 11 i p rze p isu je  to  zadan ie  rok  
rocznie. M ówię to w  sek recie  kochana  ju trz en k o , bo Józio p ro sił mnie,, 
a b y m  n ikom u n ie  pow iedział...

Ja, n ies te ty , pop arzy łem  się n a  ta k ie j  h is to rji. M oja k u z y n k a  
m ianow icie  n ap isa ła  m i to  zadan ie  w  ro d z a ju  żeńskim , u ż y w a ją c  słów 
„spędz iłam ” „baw iłam  s ię”, a j a  p rzep isa łem  to  dosłow nie  zapom niaw ­
szy, że jestem  chłopcem . N a d ru g i dzień  sp raw a  się w y ja śn iła , bo , 
k ied y  zacząłem  czy tać w  k lasie  zadan ie , i p rzeczy ta łem  słow a „b aw i­
łam  się" i „czy ta łam  książk i", ko ledzy  zaczęli się śm iać ta k  okropn ie , 
że do dziś jeszcze dzw oni mi w uszach.

A le w idzę, że się ju ż  zagadałem  w edle  m ego zw ycza ju . M am te n  
zw ycza j od m ego p rz y ja c ie la  K aro la , k tó ry  często zapom ina od czego’ 
zaczął i podczas rozm ow y o lodach m ów i nag le : „Pożycz mi 50 g ro ­
szy!....

A w ięc: w a k a c je  spędziłem  bardzo  p rzy jem n ie , to  znaczy : je s t 
mi ba rdzo  p rzy jem n ie , że się ju ż  w a k a c je  skończyły .

W y jech a łem  z rodziną  n a  wieś. W ieś je s t  to coś tak iego , p rzed  
czem  m ieszkaniec m iasta  m a resp ek t n ies ły ch an y . Z aledw ie siadłeś do- 
w agonu, a ju ż  zaczy n a ją  ci się m arzyć  owe:

pola m alow ane zbożem  rozm aiłem ,
w yzłacane  pszenicą, p osreb rzane  żytem ...
lasy  szp ilkow e (koniecznie szpilkow e) i łąk i. laki...
I rzeczyw iście  je s t w  tern naw et dużo p ra w d y  i dużo u roku . W y­

g ląd a jąc  oknem  z pociągu, w idzisz przesuw a ją c y  się p rzed  oczym a ko ­
b ierzec  ró żn o b arw n y  pól i k rów k i, k tó re  skub ią  zie loną tra w k ę . A po­
ciąg  pędzi i pędzi, koła, u d e rz a ją  tw ard o  o szyny  i unoszą cię d a lek o , 
da leko  od m iasta, od tro sk , od szkoły , może od pecha? B rrr!!  Pech 
p rz y je c h a ł ze m ną aż na  wieś.

G dy  ty lk o  z a jrza łem  do chaty , s tw ierdziłem  w ie lk i u ro d za j, 
zwłaszcza, na  muchy..* I w  tern m iejscu  m uszę coś o n ich  pow iedzieć.

P rżedew szyśtk iem  jestem  pew ńy, (nie p y ta łem  o to sp ec ja ln ie  
p rzy rodn ików ), że inucliy s tw orzy ł Pan Bóg dopiero  po w y jśc iu  Żydów
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z  E g ip tu  dodatkow o. G dyby  bow iem  is tn ia ły  p rzed tem , n ie om iesz­
k a łb y  icli P an  Bóg um ieścić w  rzędzie  dziesięciu  p lag  egipsk ich . Zaś 
ich stw orzen ie  późn ie jsze  w y jaśn iam  sobie w  sposób n a s tę p u ją c y : Po 
po top ie  p rzy s iąg ł P an  Bóg, że w ięcej ju ż  czegoś podobnego nie uczyni, 
bo w idział, jak iego  dokonał spustoszenia. A le, że ludzie  grzeszy li, ze­
s ła ł jak o  k a rę  na ziem ię m uchy. B y sobie um ożliw ić sen, zaw iesiłem  
nad  łóżkiem  swem  dw a lep y  i n a z a ju trz  rano  m iałem  oba pełne  m uch 
p rzy lep io n e  do tw arzy ...

A przecież  w ieś m a sw ój czar i sw ój u rok . Pom inąw szy  w spo­
m niane  w y że j m uchy  is tn ie ją  jeszcze inne  p rzy jem nośc i. Np. kąp ie l 
w  rzece. P rzez  naszą w ioskę p rzep ły w a ła  rzeczka. T rzeba  czasem  cu­
dów , b y  p rze jść  p rzez  wodę, suchą nogą: u nas trzeb a  ich było, by  
p rze jść  m okrą. W y b ra łem  się na połów  ryb . a le  u łow iłem  ty lk o  żabę. 
K iedy  zapy ta łem  o ry b y , odpow iedziano mi. że, a b y  w rócić z połow u 
z rybam i, trzeba  je  p rzyn ieść  kon ieczn ie  z sobą. Za to niem a obaw y 
p rzed  utonięciem . Raz ty lk o  m ały  ch łopak  om al n ie u tonął, bo zam iast 
do rzek i w pad ł do b a lji. gdzie w oda je s t znacznie głębsza.

A le jeśli n iem a ry b  i w ody do p ływ an ia , to  m ożna pó jść  na w y ­
cieczkę w  góry. T rudność  ty lk o  w tern, że n iem a w e w si te j  góry , a w o­
bec najw yższego  w  n ie j szczytu  lada pagó rek  na K lep a ro w sk ie j górze 
w e Lw ow ie je s t G iew ontem .

Z ebraw szy  w ięc paczkę  p rz y ja c ió ł ru szy łem  na dalszą w ycieczkę 
w góry. P row adził n a jle p szy  w e w si n asze j znaw ca T a tr. (C hw alił się, 
że spadł ju ż  sam  4 razy !). Lecz k to  spodziew a się, że i tu  m ieliśm y w ię ­
c e j tru d ó w  niż pow odzenia, zaw iódł się srodze. Raz ty lk o  zaskoczy ła  
nas noc na szczycie. K iedyśm y zam ierzali ze jść  n iże j, u k aza ł się p rzed  
nam i zdała szary  i lśn iący  pas. Z obaw y, że m am y p rzed  sobą rzekę  
i n ie  m ogąc znaleźć d rog i z pow odu z u p e łn e j ciem ności — (księżyc 
m iał w ted y  u rlop), p rzesiedzieliśm y  całą noc w e m gle pod golem  n ie ­
bem . a rano  p rzek o n a liśm y  się. że rzekom a rzeka  b y ła  gościńcem , k tó ­
ry m  m ożna by ło  w  ciągu p ięc iu  m inu t za jść  do w ygodnego sch ron i­
ska. W tedy  dop iero  zrozum iałem , dlaczego nasz p rzew odn ik  k aza ł nam  
nocow ać na. górze. P op rostu  b a ł się, że spadn ie  po raź  p ią ty  i u ton ie  — 
w  gościńcu.

W szystkie n ieszczęścia m ija  ją . M inęły  też  i w ak ac je . W  chw ili, 
g d y  piszę te  slow e są ju ż  daleko , A jak o ś  m i za n iem i tęskno ; coś ta k  
•ciągnie do te j  c ichej w ioski, gdzie traw a  pachnie , b yde łko  ryczy , a s ta ­
r y  G ygan  szczeka nocą rozgłośnię. P rzyg łuszam  w spom nienia. Zaglą­
dam  do now ych  książek- I one nęcą, C hęę zapom nieć. O tw ie ram  po lską  
k siążkę  i na p ie rw sze j s tron ie  czytan i ty tu ł:  „W ak ac je , na . wsi". No! 
N ie jestem  pechowcem ?!).
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W ia tr  p r z e d  są d e m .
(W edług Pereca.)

W zam ierzch łych  w iekach , za rządów  m ądrego  k ró la  Salom ona, 
ży ła  b iedna  w dow a, im ieniem  Szunam it. W dow a ży ła  z p rac y  rą k  swo­
ich : w y ra b ia ła  siecie d la ry b ak ó w , w śród  k tó ry c h  żyła.

N adszed ł czas w ia tró w  i n iepogody. R y b acy  nie w y b ie ra li się n a  
połów , siecie spoczyw ały  i m ok ly  na deszczu, a w dow a nie dostaw ała  
ro bo ty ; została bez k ro m k i clileba. O d ry b ak ó w  nie dostan ie  niczego, 
sam i n ie  m ają . Z arzuciła  w ięc chustkę  na p lecy  i opuściła  wieś.

K ilka mil za w sią m ieszkał b o g a ty  k up iec  w  okazałym  domu. D o 
niego udała  się b iedna w dow a. T rzy  raz y  m u się pok łon iła  i rzek ła :

— jes tem  w dow ą. N azyw am  się Szunam it z w ioski ry baków . — 
Poczem  m u opow iada o sw o je j b iedzie  i że ju ż  daw no clileba n ie  jad ła . 
P rosi go w ięc o k rom kę clileba, by  się pożyw ić.

A k up iec  m ów i:
— W racam  z Jerozo lim y; słyszałem  te  oto słow a z ust m ąd reg o  

K róla  naszego: żyć długo będzie, k to  nąe żąda darów . A ja  n ie  chcę- 
sk racać  tw ego życia, bo Bóg, obrońca w dów  i sierót, ciężko m ię za to  
u karze .

— Jeżeli tak , — od rzek ła  w dow a, — to pożycz mi bochenka  chle- 
ba, a k ied y  m inie czas b u rz  i w ia trów , zw rócę ci z podziękow aniem .

— Nie pożyczę, —' odpow iedział kup iec  — bo oto, co pow iedział 
K ról nasz Salom on: k to  pożycza b liźn iem u, b ierze  go tem sam em  za n ie ­
w oln ika. A ja  n ie chcę m ieć w dow y za niew olnicę.

P y ta  w ięc w dow a:
— Co ja  b iedna  pocznę? C zy pozw olisz mi um rzeć z głodu ? C z y  

n ie  m asz Boga w  sercu?
A k up iec  z litow aw szy  się nad b ied n ą  w dow ą, odpow iedział:
— M oje sk ład y  są te ra z  puste . A le z w orków , k tó re  zaw iozłem  

do Jerozolim y, na trzęsło  się sporo m ąk i na, deski. Ta, m ąka do nikogo 
n ie  należy . Możesz z n ie j korzystać.

* *

W dowa uczyniła, ja,k j e j  p o radz ił kupiec. Zebrała m ąkę z desek, 
w  drodze p o w ro tn e j n azb ie ra ła  suchych  gałęzi, p rzy b y ła  do domu,, 
ro zp a liła  ogień i u p iek ła  trz y  m ałe p lack i. K iedy  niosła p ie rw szy  p la ­
cek do ust, b y  się nim  pożyw ić, d rzw i się nag le  o tw arły , a przez n ie  
w p ad ł człow iek  i za, w o ła ł:

— R a tu jc ie  człow ieka z głodu! Od trzech  dni nic w  ustach  n ie  
m iałem .
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Poczem  opow iedział w dow ie straszne  zdarzen ie . W dow a oddała  
m u jed e n  z trzech  p lacków , i człow iek opuścił j ą  w śród  słów  podzięko­
w ania . W dow a zasiad ła, b y  się d rug im  p lack iem  pożyw ić i w  sercu  
dz iękow ała  Bogu, że j e j  pozw olił spełn ić d o b ry  uczynek , gdy  w tern 
w pad ł d ru g i człow iek z k rzy k iem :

— R atu jc ie ! um ieram  z głodu.
Poczem  opow iedział w dow ie n as tęp u jące  zdarzen ie : b y ł bogatym , 

m ia ł liczne stado ow iec i w ie le  nam iotów . N ąg le  opad li go bedu in i, 
ob rabow ali go i zn ik li w  pustyn i. O n sam  zaś został w  dalek im  step ie  
pozbaw iony  w szystkiego. T rzy  dni błądził, aż w reszcie  p rz y b y ł do n ie j. 
O d trzech  dn i n ie  p rze łk n ą ł niczego.

W dow a pom yśla ła : m am  jeszcze dw a p lack i. D la  m nie w y sta rczy  
jed en . I oddała  jed e n  p lacek  biednem u.

G dy  m iała się posilić trzecim  i osta tn im  p lackiem , zerw ał się n a ­
gle pó łnocny  w ia tr  i p rzew ró c ił n am io t w dow y; p lacek  w y p ad ł j e j  
z rą k  i po toczy ł się z w ia trem  k u  w zburzonem u m orzu. W kró tce  potem  
m orze się uspokoiło , w ia tr  usta ł, a le  w dow a została bez chleba. W p ra ­
w dzie ry b ac y  znow u w y ru szą  na połów , a ona dostan ie  robotę, ale  n ie  
o tern m yśla ła . In n a  m yśl n ę k a ła  ją :  czego cliciał od n ie j  Bóg? D w a 
p lac k i oddał dw om  głodnym , dobrze, n iech  będzie  im ię Jego b łogosła­
w ione! A le dlaczego zab ra ł od n ie j  w ia tr  trzec i p lacek  osta tn i, k tó ry  
m ia ł j ą  ocalić od śm ierci g łodow ej?  Tego n ie  m oże zrozum ieć.

I pom yśla ła , że m oże Bóg o tern n ie  wie... że w ia tr  to zrob ił na 
w łasn ą  ręk ę , na p rze k ó r Bogu, obrońcy  w dów  i s ieró t. N ie m oże b y ć  
inacze j.

D o sądu  go zaw ezw ie, zaw ezw ie w ia tr  p rzed  sąd Salom ona, n a j ­
m ądrzejszego  k ró la . N iech k ró l osądzi postępek  w ia tru  po sp raw ie ­
dliw ości!

W dow a zarzuciła  chustkę  na p lecy  i uda ła  się do Jerozolim y, na 
dw ór k ró la  Salom ona. B yła głodną, złość j e j  dodała sił. i ta k  stanę ła  
p rzed  obliczem  k ró la .

— K ró lu  i pan ie! — rzek ła  — przychodzę  ze skargą . O skarżam  
w ia tr . — I tu  opow iedziała  k ró low i w szystko.

K ról ro zkaza ł podać j e j  ch leba i w ina, b y  się pożyw iła, poczem  
m iał ogłosić w yrok .

Tym czasem  p rzy b y li trz e j  obcy k u p cy  p rzed  oblicze Salom ona 
i o p o w iad a ją : są Izm aelitam i i z a jm u ją  się hand lem  drog iem i k am ie­
n iam i. P rzed  dw om a dn iam i w y ru szy li w e tro je  na m orze. O s ta tn ie j 
nocy  zerw ała  się burza,, o k rę t się rozluźn ił i p rzez  m ały  o tw ór zaczęła 
w ciekać  w oda. N ie by ło  ra tu n k u . O k rę t tonął. M odlili się do w szyst­
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k ich  bogów, a le  żaden n ie  zesłał ra tu n k u . W końcu zaw ołali: Boże Iz ra ­
ela! D opom óż nam  w  biedzie! I ś lu b u ją : Jeżeli Bóg w y słu ch a  ich  b ła ­
gania , oddadzą m u w szystko  złoto i srebro , k tó re  m a ją  na  okręcie . 
W te jż e  chw ili ud erzy ł s ilny  w ia tr  od s tro n y  lądu  i rzuc ił coś w  ok rę t. 
D z iu ra  w  okręcie  została zatkana,. W kró tce  potem  b u rz a  się u spoko iła  
i k u p cy  dobili szczęśliw ie do brzegu . By dokonać ś lubu  p rz y b y li do 
Salom ona. —

K iedy  k u p c y  skończyli, rze k i do n ich  Salom on:
— K upcy! czyście w idzieli, czem  w ia tr  z a tk a ł o tw ór w  ok ręcie?
— W idzieliśm y! b y ł to m ały  p lacek  n iedopieczony. P rz y n ie ś li­

śm y go ze sobą.
I n a js ta rsz y  z kupców  podał Salom onow i p lacek . K ró l zaw ołał 

w dow ę i s p y ta ł :
— C zy pozna jesz  to?
W dow a poznała  sw ój p lacek . K ról zaw yrokow ał, że całe złoto 

i s reb ro  n a leży  do Szunam it, poczem  k u p c y  się oddalili. A do w dow y 
pow iedzia ł k ró l:

— W eź to  złoto i srebro! D o ciebie należy . Bóg p łac i ci n iem  za 
tw o je  trz y  p lack i. I w iedz, że nic się n ie  dz ie je  n a  złość Bogu lub  bez 
Jego w iedzy. Posłańcem  Boga b y ł w ia tr.

S. H. Rechter.

D r. Jakób  Schall.

L w ó w  ja k o  g r ó d  H a n d lo w y .
Już samo położenie Lw ow a n a d a je  się do n aw iązan ia  stosun­

kó w  hand low ych  pom iędzy  Zachodem  a W schodem . P ołożenie  geo­
g raficzne  tego m iasta je s t  bow iem  n a s tęp u jące : O d dalek iego  T om a­
szowa b iegn ie  w  k ie ru n k u  po łudn.-w schodnim  d ług i łańcuch  p a g ó r­
ków , zw anych  roztoczem  lw ow sko-tom aszow skiem . P a g ó rk i te  s tano­
w ią ja k b y  w at o b ronny  p rzed  napadam i ze w schodu, a p o p rze ry w an e  
są one ty lk o  tu  i ów dzie w ąw ozam i i ko tlinam i, z k tó ry c h  n a jo b sz e r­
n ie jszą  jest ko tlina  lw ow ską. W  tern m ie jscu  n a jła tw ie j  m ożna p rz e ­
kroczyć łańcuch  pagó rk ó w  roztocza i tu  p o w sta je  m iasto  Lw ów. D z ię ­
k i tem u  położeniu geograficznem u odgryw a Lw ów  n ie ty lk o  ja k o  s tra ­
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żnica P o lsk i przecl napadam i ze w schodu, a le  też  ja k o  gród  hand low y  
bardzo  w ie lk ą  rolę.

I u spo tyka ł się k up iec  n iem iecki, a naw et ang ie lsk i (szkocki) 
z kupcem  tu reck im  lub  persk im , tu  m ożna się by ło  n a jła tw ie j  zaopa­
trz y ć  w e w schodnie to w a ry  lub  naw iązać  stosunki hand low e z Moł- 
d a w ją  (dzisiejszą R um unją) lub  T u rc ją .

To też o b d a rz a ją  rozm aici k ró low ie  polscy, począw szy od XIV 
w., m iasto to w  liczne p rzy w ile je . N a jw ażn ie jszy m  z tych  p rzy w ile ­
jó w  jes t p raw o  sk ładu . P raw o  to polegało  na tern, że żaden kup iec  
w schodni lub zachodni n ie  m ógł om inąć Lw ow a, n ie pozostaw szy  j a ­
kiś czas w  tern m ieście i w ystaw iw szy  sw ych tow arów  na sprzedaż.

P rzeciw ko  tem u u p rzy w ile jo w an em u  stanow isku  Lw ow a w ystę ­
p u je  K raków , m usi je d n a k  po k ró tk im  okresie  p rzew ag i (za W ład y ­
sław a Jag iełły ) ustąp ić .

Szczególnie w ażne b y ły  stosunki handlow e Lw ow a z M oldaw ją 
(t. j. dzisie jszą  R um unją). T ak  zw anym  w łoskim  albo ..złotym " szla­
kiem . szły  to w a ry  lw ow skie na wozach orm iańskich , n iem ieckich  lub 
na b ry k ach  żydow skich  do K ołom yji lub Ś ń iatyna. W  Śnia tyn ie  
op łacano  zw y cza jn ie  w  ręce  żydow skiego celnika d o  za p rzew iez iony  
p rzez  g ran icę  tow ar i w ysy łano  w ozy aż do sto licy  ów czesnej Moł- 
d aw ji, S uczaw y lub  naw et do p o rtów  czarnom orsk ich : K ilji  i A ker- 
m anu.

N ie ty lk o  z M oldaw ją. a le  i z d a le j położonem i M ultanam i, a n a ­
w et z T u rc ją  i P e rs ją  hand low ało  m iasto Lwów. Z M ołdaw ji sp row a­
dzano g rzyby , owoce, konie, w oły, skó ry , w ędzone mięso, z T u rc ji 
p ap ry k ę , ty toń , p iep rz , tab ak ę , piw o, kaw ę i cy try n y , a z d a lek ie j 
P e rs j i  dyw any .

N apdw ró t sp rzed a je  L w ów  sw ym  w schodnim  sąsiadom  ołów, 
sukno lw ow skie, ptłótna litew sk ie , chusty , fa rb y , cynk , m a te r ja ły  
w ełn iane, kosy, łyżk i, w idelce  i t. p.

W  m ieście osiada w ie lu  O rm ian  z M ołdaw ji i skup ia  się dokoła 
swego kościoła p rzy  ul. O rm iań sk ie j. W  ślad za n im i p o d ąża ją  T urcy , 
Karaim . W łosi, a naw et Szkoci. Żydzi lw ow scy dz ierżaw ią  cła na 
ro g a tk ach  m iejsk ich , na „szlaku  zło tym " i ja k  w yż w spom nieliśm y na 
g ran icy  m ołdaw sko-po lsk iej. Ściągają  oni po d a tk i i cła i odstaw iają  
je  skarbow i, p rzy c z y n ia ją c  się tern  sam em  do w zbogacenia k ra ju .

D zięk i tem u  hand low i s ta je  się Lw ów, ja k  pisze k ro n ik a rz  ży ­
dow ski. „ je d n ą  z n a jw ięk szy ch  gm in polskich, m iastem  w ielk iem  
przed  Sanem, pełnem  m ędrców  i uczonych".

A le czasy zm ien ia ją  się na gorsze. N adchodzi w iek  XVII, a z nim 
strasz liw e  w alk i pom iędzy  P o lską  a T u rc ją . M ołdaw ja s ta je  się ju ż  
p rzed tem  łupem  T u rc ji, k tó ra  sięga sw ym i zaboram i aż po Kam ie-



nieć Podolski. Z naczenie hand low e Lw ow a zaczyna z tego pow odu 
podupadać. W  XVIII i XIX w iek u  posiada Lw ów  ty lk o  m ałe  znaczenie 
ja k o  m iasto handlow e. H andel lw ow ski skup ia  się w  ty ch  w iekach  na 
ja rm a rk a c h  albo  k o n tra k ta c h  św ię to ju rsk ich , o d byw ających  się co­
rocznie u  stóp k a te d ry ’g rec k o -k a to lic k ie j im. św. Ju ra . T akże  P te  j a r ­
m ark i za m ie ra ją  w  połow ie XIX w ieku , a to w ar obcy, szczególnie 
w iedeńsk i, za lew a w szystk ie  sk lep y  lw ow skie. C a ły  h an d e l p rzenosi 
się w  ty ch  czasach do m iejscow ości nad g ran iczn y ch  ja k  np. do B ro­
dów, Podw ołoczysk  lub też  H u s ią ty n a  lub  skupia  się w  sto licy  m onar- 
c liji a u s tr ja c k o -w ę g ie rsk ie j t. j. w e W iedniu .

D opiero  w odrodzonej Polsce m ógł Lw ów  naw iązać  do tra d y c ji  
hand low ej daw nych w ieków , a w ie lk ie  jego  znaczenie hand low e jak o  
m iasta leżącego w pobliżu  trzech  g ran ic  (ro sy jsk ie j, ru m u ń sk ie j i cze­
sk ie j), u w y d a tn ia  się dop iero  z chw ilą  o tw arc ia  T argów  W schodnich, 
k tó rych  dziesięciolecie obchodziliśm y niedaw no.
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Ś w ię to  D z iec i.
Poda jem y  zd jęc ie  d z ia tw y  w  p ięk n y ch  i b a rw n y c h  k o s tju inach  

k rak o w sk ich , c z ek a jąc e j na sw ą k o le j do pop isu  na bo isku  „Sokola 
M acierzy" w e Lw owie.



Nr. 9
„Święto D zieci'' u rządzone z końcem  czerw ca b. r. w e Lw owie, 

w yg ląda ło  przecudnie . Pochody d z ia tw y  z różnych  szkół Lwowa, 
ćw iczenia g im nastyczne i w ykonane  p ieśn i z tow arzyszen iem  o rk ie ­
s try  w o jskow ej, w y p ad ły  znakom icie. Z podziw em  patrzono  na ty s ię ­
cy  dzieci, chłopców  i dziew czynek  w y k o n u ją c y ch  sp raw n ie  ćw icze­
n ia  pod k ierow nictw em  pp. nauczycielek  i nauczycieli.

Św ięto D zieci zam ącił ty lk o  u lew ny  deszcz p rze d  zakończeniem , 
ten  deszcz, k tó ry  zw yk le  w  lecie n iszczy nam  p rzy jem n o śc i i n ie og lą­
da się na  ogrom  p ra c y  i zachodu ludzi.

D la tego  m am y dużo w yrazów  podziw u i w dzięczności dla W ładz 
szkolnych, a w  szczególności dla R ady  S zko lnej M ie jsk ie j w e Lw ow ie, 
o raz d la K ierow niczek  i K ierow ników  m łodzieży za u rządzen ie  „Św ię­
ta  Dzieci", m im o bardzo  w ie lk ie j p rac y  i p rzeciw ności n iezależnych  
od woli ludzk ie j.

Dr. Karol Klein.

B ajki.
T rzeba ju ż .p ó jść  spać. Z jad łeś ko lac ję , ta tu ś  jeszcze coś opow iada 

o fig lach Janka, sąsiada, k tórego  spo tkał n a  schodach, a le  n iem a rady  
-— trzeba  pó jść  spać. W  łóżeczku spokojn ie , usta je  dokoła szum i glos 
d n ia  całego, oczy k le ją  się a obok siebie, nad  sobą w idzisz m am usię  
pochyloną, cicho kończącą b a jk ę  z w ieczora poprzedniego... A potem  
królew icz... żaba... księżniczka... szk lana  góra... sm oki ta k  dużej że aż 
oczy o tw ierasz  w śród  d rzem ki szeroko, b y  je  dojrzeć... ru m a k  o zło­
ty ch  podkow ach... w reszcie  śpisz.

R ano —> ran o  — gdzie się te  gusła cudow ne podziały?! T atuś 
u b ie ra  się pośpiesznie, trz e b a  sk lep  w porę  o tw orzyć, b y  różne inne 
m am usie m ogły  zakupić  na śn iadan ie  dla dzieci chlebą, bu łeczek  czy 
czego tam . P rzez  ciężko odch y la jące  się pow iek i w idzisz ta tu sia , przez 
uszy, w ciśn ię te  m iędzy  poduszkę a jas iek , w pada do zaspane j głów ki 
glos m am usi, ro zm aw ia jące j w kuchn i z N asika o m ięsie, ja rzy n ach , 
a  ty  napróżno  ścigasz coraz czu jn ie jszą  m yślą  o d la tu jące  strzępy  
snu złocistego, snu o w czo ra jsze j księżniczce, rycerzu , k tó ry ch  niem a 
i n ie  będzie  aż do w ieczora  zacisznego, gdy  p rz y  łóżeczku m am usia 
opow ie, co by ło  da le j.

Z apew ne sądzisz, że ty lk o  księżniczki, ry ce rze  i szk lane  gó ry  
m a ją  w stęp  w o lny  do b a je k , że kupiec, sk lep  czy k u ch n ia  to  n ie b a jk a , 
to w łaśn ie  ty lk o  kup iec i sk lep , osoby na codzień i rzeczy  na codzień. 
bo na w ieczór g o tu je  się w ie lka , p rzepyszna uroczystość książęca na
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zam ku, dźw ięcząca słow am i m am usine j b a jk i. A le posłucha j. B ył sobie 
pew nego razu  ch łopczyk  im ieniem  lgnaś. Możesz m u zresz tą  nadać  inne  
imię, to b a jc e  w niczem  n ie  zaszkodzi. O tóż ten  lgnaś  po śm ierci ojca, 
k tó ry  b y ł k a s je re m  w  b a n k u  i d latego  n azy w ał się L iczyński, nfusiał 
w stąp ić  do sk lepu , choć p rzed tem  b y ł uczniem  dobrym  i p ilnym . T ru ­
dno — trzeb a  było  m atce pom óc. T ak i ju ż  je s t  los n iek tó ry ch  b iednych  
chłopców , ro zg ląd n ij się w śród tw oich  zna jom ych  a  z pew nością  z n a j­
dziesz podobnego do Ignasia. M ałem u L iczyńsk iem u w cale  sk lep  się 
nie podobał, raz iło  go p rzeb y w an ie  ciąg łe na m iejscu , gdy  on w o ła łby  
podróżow ać po dalek im  św iecie, znanym  z le k c y j g eo g ra fji i m arek  
pocztow ych.

A je pew nego  razu  w  nocy, gdy  lgnaś  m iał d y żu r w  sk lep ie  w  za­
stępstw ie  starego  służącego, sta ło  się coś dziw nego: do siedzącego na 
fo te lu  ch łopaka podeszły  jak ie ś  m ałe  po tw ork i, ludzik i, k tó re  p rze d ­
s taw iły  m u się ja k o  sk łepoduszki, czu w ające  nad  p o rządk iem  w sk le ­
pie. O to jed n a  z ich p iosenek :

Zanim  północ w y b ije  
na  sk lepow ym  zegarze, 
m yśm y tu  op iekun i, 
m yśm y tu  gospodarze.
Co ludzie  z rob ili n iedbale, 
lub  czego n ie  z rob ili w cale, 
do nas to zrobić należy .
Spieszm y nim  północ uderzy !

lg n aś  z a p rz y ja ź n ił się z tem i sk lepoduszkam i a one u ła tw iły  m u 
podróż po dalek im  św iecie. W yobraź  sobie, że z p lak a tu , k tó ry  w dzień 
p rzed staw ia ł jak ieg o ś C h ińczyka z dym iącą  filiżanką  h e rb a ty  w  ręku , 
zeszedł te raz  p raw d z iw y  i żyw y  C hińczyk , m an d a ry n  L i-ta j-pe . i za ­
b ra ł z sobą do le k ty k i Ignasia. W C hinach  w idzia ł m ały  kupczyk  p la n ­
ta c je  herb a ty , p racę  m ozolną p rzy  zb ie ran iu  liści herb ac ian y ch  i do­
p iero  w ted y  poznał, że p raca  w sk lep ie  n ie  je s t w cale tak  straszn ie  
ciężką, skoro  m ali C h ińczycy  na p lan ta c ja c h  jeszcze ciężej p rac u ją . 
Podróż ta  skończyła się nad ranem , pon iew aż lgnaś m usial pow rócić 
do sklepu a C h ińczyk  na afisz, b y  dale j rek lam ow ać herbatę .

A jeśli te raz  ro ze jrzy sz  się po sk lep ie  kolon ja  Inym  tw ego ojca 
lub  jak iegoś znajom ego  p a n a  — to zobaczysz  i tak i ch ińsk i afisz i inne 
p lak a ty  rek lam ow e, z księciem  in d y jsk im  lub A rabem  na pustyni. 
1 z jednym  i z d rug im  odbyw ał lgnaś  cktlsze podróże, raz b ra ł w nich 
udzia ł słoń T rąboń , innym  razem  w ielb łąd  —- ale ja k i  by ł p rzeb ieg  
tych  w ędrów ek , ja k  się w  czasie nich zachow ał lgnaś (powiem  ci na 
ucho: raz  n ie b a rd zo  ładnie) — o tern dow iesz się n a jle p ie j z pew nej 
książki, k tó rą  m usisz kon ieczn ie  w yprosić  sobie u m am usi na n a jb liż -
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sze u rodziny . N ap isała  ją  p an i Ew a S zelburg-Z arem bina, a ty tu ł  je j :  
M ajs te r  K lepka  (z 10 obrazkam i). W  te j  ogrom nie c iek aw e j książce 
poznasz coś całk iem  now ego, to m ianow icie, że w szędzie obok ciebie 
w  ciągu  całego dn ia  je s t  b a jk a , je s t  p iękne , p raco w ite  życie, k tó rego  
do tąd  n ie  znałeś, k tó re  do tąd  n ie  istn iało  d la ciebie. D ow iesz się, ja k ie  
dziw y d z ie ją  się w  k u ch n i p rzy  gotow aniu  obiadu, ja k ą  cudow ną ło­
patę  m iał P io tru ś  O grodniczek , — a le  i ta k  ju ż  za dużo pow iedziałem . 
A w ięc p a m ię ta j : na  b a jk ę  p ięk n ą  n ie  trzeb a  czekać do w ieczora, b a jk i  
n ie  trzeb a  szukać  za góram i, za lasam i, ona je s t  p rz y  tob ie  n a  każdym  
p raw ie  k roku , up iększa  codzienne, pozorn ie  szare  życie człow ieka 
i sp raw ia, że nasze czyny  p racow ite , nasze poży teczne w ysiłk i zasłu ­
g u ją  na tak ie  opowieści, ja k ie  zna jdz iesz  w  książce „M ajste r K lepka. '

Salomon Spitzer.

S ą d  B o ży .
Unsane Tokef.

Z okazji świąt Nowego Roku i Dnia Po­
jednania, poda jemy jedną z pięknych mo­
dlitw w przerobieniu na język polski wier­
szem. Modlitwę tę hebrajską przetłumaczył 
po polsku we formie wiersza znany i zasłu­
żony pedagog i pisarz P. Salomon Spitzer, 
były dyrektor szkól w Krakowie.

G łośm y dzisiejszego dn ia  moc św iętą,
T ak  g rozy  pełną, trw ogą  p rze ję tą .
W nim  się T w a w ie lka  ob jaw ia  w ładza,
K tóra  na łasce T w ej się zasadza.
I T y  na tro n ie  rządzisz w span iale  
I p raw d ą  w ieczną sądzisz w y trw a le ;
Boś T y  sędzia i o skarża jący ,
O brońca i św iadek  w szechw iedzący,
W yrok i piszesz i stw ierdzasz mocą.
W pisu jesz  w  księg i i dniem  i nocą 
R achunek  św iata  u  jego  n aw y  
I zapom niane odnaw iasz spraw y.
Tw a księga dziejów  sam a się czyta.
C zynam i człeka każdego ry ta .
G dy zabrzm i straszna  surm a w szechśw iata 
P rzestw orze g łuchy  odgłos p rzelata .
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I C h e ru b in i w  śm ie rte ln e j trw odze, 
P rz e ję c i grozą, k w a p ią  się srodze 
I głoszą: „O w o Sąd O sta teczny!
P an  p rze d  try b u n a ł pozyw a w ieczny  
N ieb ian  i łudzi: — stw orzen ie  całe 
P rzed  Sw ego tro n u  stopy  w sp an ia łe !11 
A owi m ali g rzeszn i p rzed  Tobą,
T rw ożn i i z ta jn ą  w  sercach  żałobą, 
P rzec iągać  będą  p rzed  Tw em  obliczem , 
Ja k  stado, gnane  p as te rsk im  biczem .
A ja k o  paste rz , gdy  k i j  sw ój im a 
I s trzeże  ow iec baczn ie  oczym a,
T ak  Ty, o P an ie, strzeżesz g rzeszn ik i 
1 dusz n a jsk ry tsz e  zgłębiasz ta jn ik i,
K res m ierzysz tw orom , w edle  S w ej woli, 
G łosisz los szczęsnej lub  sm u tn e j doli.

Bo dzień  Now ego R oku 
Jest dn iem  w yroku ,
A dzień  P o je d n an ia  
D niem  z a tw ie rd z a n ia ;

I lu  m a b y ć  zgładzonych,
Ilu  życiem  darzonych ;
Kto się życiem  pocieszy,
Kto k u  śm ierci pospieszy;

Kto Jat d ługich  dosięże,
A k to  ry ch ło  u lęże;
Kto w rzek  n u rc ie  u tonie ,
Kogo ogień pochłonie;

Kogo ro z rąb ią  m iecze,
Kogo zw ierza ząb rozsiecze; 
Kto skona w  m ękach  głodu, 
K to b rak iem  w ody  chłodu;

Kto p ad n ie  pośród  bu rzy ,
Kogo dżum a od u rzy ;
Kto zg in ie z uduszen ia ,
Kto zg in ie od k am ien ia ;

K to w dom u żyć ma sk rycie , 
Kto tu łacze  w ieść życie;
Kto żyć w  ciszy spoko jn ie ,
Kto rozgłośnie a  zn o jn ie ;

Kto swe m ien ie  postradać,
K to bogactw a posiadać;
Kto ma upaść głęboko,
A k to  w znieść się w ysoko.

A le sk ru c h a  i poku ta ,
I modlitwa z serca snuta , 
Dobre czyny — to przem ien ia  
Złego losu p rzeznaczen ia.

IIH °° aa -łllflh °° °° i l

PIN C H ES SCHM UTZER.

S z a lo m  A le jcH em .
Jest to jego  pseudonim . W łaściw e im ię i nazw isko b rzm ią  Szalom 

R abinow icz. U rodził się w  roku  1859 w  W oronce obok P e re je s ła w ia , 
gdzie spędził m łode lata . Ljm arł z początk iem  w o jn y  św ia tow ej. N iepo­
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dobna tu  p rzed staw ić  całego żyw ota Szalom a A le jc łiem a; tru d n o  też 
zobrazow ać całą jego  tw órczość. A p isał rzeczy  n a jro zm aitsze : po­
wieści, d ram aty , kom edje , now ele, hum oresk i, m onologi, ob razk i 
i b a jk i  dła dzieci. K ilka tom ów  jego  dzieł w  żargon ie  żydow skim  nosi 
ty tu ł  ..B a jk i d ła dzieci żydow skich". M alu je  nam  ze szczególnem  upo ­
dobaniem  o b razy  n iedo li żydow skiej. Szalom  A lejchem  n ig d y  n ie p ła ­
cze. Jest zaw sze w esoły. Zawsze p a trz y  na św ia t ja k  dobre  dziecko, 
k tó re  n iem a do nikogo żalu, choćby m u by ło  n a jg o rz e j i m yśli, że ta k  
ju ż  m a być zapew ne. Ale Szalom -A lejchem  śm ieje  się ty lk o  pozornie. 
Poznać, że w  g łęb i duszy  płacze, że go boli o k ru tn a  nędza żydow skiego 
dziecka, i że śm ieje  się ty lk o  na to, by  tem u dziecku  jego  nędzę 
osłodzić.

P rzep ięk n e  są obrazk i, ja k ie  nam  Szałom  A lejchem  m atu je . Są 
one proste i szczere. Zobaczyny. ja k  p rzedstaw ia  nam  tro je  dzieci ży ­
dow skich w  now eli pt.

TRZY GŁÓWKI.
I.

C ała  t r ó j k a : A bram ko, Mosia i D eb o rk a  urodziła  się i w ychow ała  
na jed n em  m ie jscu  m iędzy  ścianą a piecem . C ała  tró jk a  w idzi p rzed  
sobą codziennie jedno  i to  sam o: w esołego ojca, co tn ie  k a rto n , k le i 
p ud ła  i n uc i m elodje , i s tro skaną, w ychud łą  m atkę, co g o tu je  i piecze, 
zam iata  i sp rzą ta  i n igdy  n ie  kończy  robo ty . O b o je  są w iecznie p rzy  
p rac y : m atka  p rz y  piecu, o jciec  p rzy  pudłach .

N a co trzeb a  ty le  p ude ł?  Kto p o trz e b u je  ty ch  pude ł?  N ieinaczej, 
ty lk o  ca ły  św iat je s t  p e łn y  p udeł?  T ak  m yślą sobie te  trz y  głów ki 
i c zek a ją  chw ili, gdy  nazb ie ra  się dużo, dużo pudeł, a o jciec w eźm ie je  
na głow ę i w  obie ręce —• m oże ty siąc  pude ł — i w y jd z ie  z n iem i na 
ta rg  i w róci bez pudeł, lecz z p ien iądzm i dla m atk i i z bu łeczkam i, p re ­
celkam i lub cu k ie rk am i dla dzieci... D obry, o d o b ry  je s t o jciec  ich, 
zloty o jciec! M atka rów nież je s t dobra lecz popędliw a. C zęsto uderzy, 
sz tu rchańcem  zdzieli, za ucho pokręci. N ie lubi, jeś li się naśm ieci. Nie 
chce, by dzieci baw iły  się w ..tata m am ę". N ie chce, b y  A bram ek  ciął 
odpadk i kartonów , by Mosia zab ie ra ł k le j u  o jca  i b y  D ebo rka  p iek ła  
b abk i z p iask u  i w ody. M atka chce, b y  dzieci s iedziały  cicho, sta tecz­
nie. M atka nie w ie w idocznie, że m łode głów ki p rac u ją , że m łode dusze 
rw ą  się, rw ą  się, rw ą  się... dokąd? Na dw ór! Do św iatła! Do okna! Do 
okna!

II.
W szystkiego jedno  okno, jed n o  m ałe okno. W szystk ie  trzy  

głów ki b ija  się o to okienko. O  co tam  w idać? Ścianę. W ysoką, szeroką,
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szarą, m okrą  ścianę. W iecznie, w iecznie je s t  ona m okra. N aw et w  le- 
cie!... D ochodzi tam  czasem  słońce? Zapew ne, p rzychodzi tam  czasem  
słońce. I o znaczy  nie samo słońce, a le  b lask  jego . A w ów czas je s t św ię­
to. W szystk ie  t rz y  p ięk n e  g łów ki dob ija  ją  się do okna, p a trz ą  w  górę, 
bardzo  w ysoko i w idzą d ług i, w ąski n ieb iesk i pas. ja k  d ługą  n ieb ieską  
w stęgę.

O! w idzicie dzieci? To je s t niebo!....
T ak  m ów i A bram ko. A bram ko  wie. A bram ko  chodzi do chederu . 

Uczy się czy tać w  m od litew n iku . C heder nie je s t  też daleko : d ru g i po­
k ó j. to  znaczy  d ru g ie  drzw i. Ach! Jak ie  to  cuda opow iada A bram ko 
z chederu . A bram ko  opow iada, że sam w idział, — żeby ta k  w idzia ł 
w szystko  dobre  — w ielk i m or z sam ych okien od gó ry  do dołu. A bram ­
ko  p rzysięga , że sam w idział, —i żeby  ta k  w idzia ł w szystko  dobre, — 
kom in, w ysok i kom in a z kom ina unosił się dym . A bram ko opow iada, 
że sam w idział. — żeby  ta k  w idział w szystko  dobre; — m aszynę, na k tó ­
r e j  szy ją  bez rąk . A bram ko  opow iada, że sam  w idział. — żeby ta k  w i­
dzia ł w szystko  dobre, — wóz k tó ry  jed z ie  bez koni. I jeszcze tak ie  
cuda i dziw y opow iada A bram ko  z c h e d e ru . I zak lina  się — ja k  m atka 
się zak lina  — żeby tak  w idział w szystko  dobre... A Mosio i D eborka  
s łu c h a ją  go i w zd y ch a ją  i zazdroszczą mu. że w szystko  w ie A bram ko, 
w szy stk o !

N ap rzy k ład , A bram ko  w ie, że drzew o rośnie. P raw d a , on jeszcze 
sam, podobnie ja k  i oni, nie w idział nigdy, ja k  drzew o rośn ie. N iem a 
d rzew  na ulicy, niem a! Ale w ie (słyszał to w chederze), że na drzew ie 
rosną  owoce, i że d latego  p rzed  spożyciem  owocu m ów i się ..błogo­
sław iony, co stw orzy ł owoce drzew ". A bram ko w ie (czegoż-bo on n ie 
wie), że k a rto fle  np. lub  ogórki lub  cebu la  lub czosnek rosną  na ziemi, 
i że d latego p rzed  spożyciem  ich m ów i się „błogosław iony, co stw arza 
owoce ziem i". W szystko w ie A bram ko! N ie w ie ty lko , gdzie i ja k  to 
rośnie, bo tego, podobnie ja k  oni, n igdy  jeszcze nie w idział, jak o że  na 
ich u licy  niem a pola, niem a ogrodu, niem a drzew , niem a traw , niem a! 
niem a! Na ich u licy  są w ie lk ie  m ury , szare  ściany, w ysokie  kom iny, 
z k tó ry c h  dym  się sn u je  i ok ienek  m nóstw o w k ażdej w ie lk ie j ścianie, 
tysiące, ty siące  ok ienek  i m aszyny, co sz y ją  bez rą k  i w ozy, co ja d ą  
bez kon i a w ięcej nic! Nic!

N aw et p taszk a  w idać tu  rzadko . Zabłądzi tu  czasem  w róbel; jes t 
szary , ja k  szara  ściana. U derzy  dziobem  w szarą  ścianę, podnosi się 
i ucieka. Z d rob iu  w idzą czasem  na sobotę ćw ierć  k u ry  z b ladą , w yciąg ­
niętą  nóżką Ile  nóg ma k u ra ?  Rozum ie się cztery ! T ak , ja k  koń! T ak  
orzeka s ta rszy  A bram ko. a A bram ko wie przecież w szystko... Czasem  
przynosi mam a z ta rg u  g łów kę k u rzą  z w ybałuszonem i oczkam i, prze- 
c iągn iętem i c ienką  b łonką. „N ie ż y je ” mówi starszy , A bram ko,
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i w szystk ie  trz y  głów ki Spoglądają1 po sobie w ie lk iem i, ezarnenii oczy­
m a i w zdychają . Zrodzone i w ychow ane w w ielk iem  m ieście, wśród 
ogrom nych m urów , w  w ie lk ie j ciasnocie, nędzne i b iedne, dzieci n ie 
m ia ły  n igdy  sposobności do u jrz e n ia  drob iu , zw ierzęcia  lub  byd ła  — 
prócz ko ta. Kota m ają  w łasnego, żyw ego ko ta, szarego ja k  ta  w ie lk a  
sz a ra  i m okra  ściana. K ot je s t  całą  ich p rzy jem nośc ią . K otem  baw ią  się 
godzinam i, u b ie ra ją  m u na  głow ę chustkę, n a z y w a ją  go „kum oszką" 
i śm ieją  się. śm ie ją  się. śm ieją  się bez końca! Spostrzega to  m atk a  
i obdziela ich : tem u  da je  sz tu rchańca  w  bok, tego  u d erzy , tego  poc iąg ­
n ie  za ucho. D zieci rozchodzą się na swe m ie jsca  pod piecem . S ta rszy  
A b ram k o  opow iada coś a n in ie js i Mosio i D ebo rka  s łucha ją . A bram ko 
m ówi, że m am a słusznie czyni. A bram ko mówi, że kotem  n ie  w olno się 
baw ić, bo ko t je s t  n ieczysty  i jest szkodnikiem . W szystko  w ie  A bram - 
ko, w szystko. C zyż je s t  rzecz ja k a ś  na św iecie. o k tó re jb y  n ie  w ie­
dział?

III.
W szystko w ie A bram ko! A bram ko wie, że je s t  k ra j , d a lek i k ra j , 

b ardzo  dalek i, zwany* A m eryką. Tam. w  te j  A m eryce m ają  w ie lu  k re- 
w n y ch  i znajom ych . Tam  w te j  A m eryce  jes t — Bogu dziękow ać — 
Żydom  dobrze i wesoło. Tam  też do te j  A m ery k i za ro k  — ja k  Bóg po­
zw oli — pojacłą, k ied y  dostaną stam tąd  k a r ty  okrętow e. Bez k a r t  nie 
m ożna do A m ery k i jechać , bo jed z ie  się p rzez  m orze, a  na  m orzu są 
bu rze , k tó re  rz u c a ją  okrętem , że aż strach! — W szystko  w ie A bram ko.

W szystko  w ie! n aw et co na tam ty m  św iecie się dz ie je . W ie na- 
p rz y k ła d , że na  tam ty m  św iecie je s t  r a j  — oczyw iście dla Żydów. 
W  r a ju  je s t w iele d rzew  rodzących  n a jp ię k n ie jsz e  owoce. O liw y  pełne  
są rzek i a d jam en tó w  i b ry la n tó w  ulice. Schyl się i n a p e łn ij n iem i k ie ­
szenie. A pobożni Żydzi siedzą tam  dniem  i nocą, c z y ta ją  T orę i ra d u ­
ją  się Bogiem.

T ak  opow iada A bram ko. A M osiowi i D eborce  p łoną oczęta i za­
zdroszczą sw em u starszem u braciszkow i, k tó ry  w ie w szystko. W szyst­
ko w ie! N aw et o tern, co się dz ie je  na  n ieb ie , A bram ko  p rzysięga, że 
dw a ra z y  do ro k u  w  H oszoną-R abu i Szew uot, o tw iera  się niebo, 
P raw d a , on jeszcze sam  n igdy  n ie  w idział, ja k  n iebo się o tw iera , bo 
u  n ich  n iem a n ieba. A lę za to  w idzieli jego  koledzy , C i p rzy s ięg a ją , że 
sam i w idzieli, — żeby  ta k  w idzieli w szystko  dobre — ,chyba  n ie p rz y ­
s ię g a ją  fałszyw ie. Jak  w olno przysięgać, fałszyw ie?  Szkoda, że n a  ich 
u licy  n iem a n ieba. Jest d ługi, w ąsk i n ieb iesk i pas, ja k  d ługa, w ąska  
n ieb ieska  w stęga. Co m ożna w idzieć na tak im  k aw ałk u  n ieba, prócz 
dw óch  lub  trzech  m ałych gw iazdek  i odblasku  księżyca ?... I b y  p rzekor 
nać  swego m łodszego b ra ta  Mosia i m ałą  siostrę  D eborkę. że n iebo się 
o tw iera , podchodzi do m atk i c iągnie  ją  za rę k a w  i p y tą :
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— M amo! P raw d a , że dziś św ięto  Szew uot około pó łnocy  n ieb o  
się o tw iera?

— Idź do l ic h a !
D ostaw szy  ta k  p rz y k rą  odp raw ę od m atk i czeka A bram ko  n a  

o jca , k tó ry  poszedł na  ta rg  z całym  skarbem  pudeł.
— D zieci zgądn ijc ie , ja k i  to  p rezen t p rzy n iesie  o jciec, gdy  w róc i 

z ta rg u  ?
T ak  m ów i A bram ko, a dzieci zgadu ją , ja k i  to p rez e n t o jciec  p rz y ­

n iesie  im  z m iasta?  W y licza ją  na palcach  w szystko, co je s t do n ab y c ia  
na ja rm a rk u , co oko lu dzk ie  może w idzieć i czego ludzk ie  serce m oże 
zap rag n ąć : bu łeczk i, p rece lk i i c u k ie rk i — i n ik t n ie zgadł. I lękam  
się, że i w y  n ie  zgadniecie. O jc iec  ich P e jsach  in tro lig a to r  n ie  p rz y ­
n iósł ty m  razem  an i b u łek , an i p rece lków , a n i cuk ierków . T raw ę  p rz y ­
niósł, całą  m asę z ie lska. D ziw na, d ługia , zielona, p achnąca  traw a .

I w szystk ie  trz y  p ięk n e  głów ki, A bram ko, Mosio i D ebo rka  oto­
czy ły  o jca.

— T atko! co to  je s t  coś p rzyn ió sł?
— To je s t „zielone.“
— Co to znaczy  „zielone"?
— „Zielone" na św ięta. W  św ięto Żydzi p o trz e b u ją  zieleni.
— Skąd się to b ierze?
— Skąd się b ierze?  Hm... N a ta rg u  się to  k u p u je , na  targu ...
T ak  m ów i ojciec. I rozrzuca  zielone pachnące  zioła po dop iero  

w ym iec ionej podłodze i r a d u je  się, że je s t  zielono i p achn ie  i m ów i, 
w ed le  z w y cza ju  w esoło do m atk i:

— Pesia! W esołych św ią t ci!
— M azeł-tow , now e śm iecie! M alcy będą m ieli ju ż  czem śm iecić!...
T ak  odpow iada m u m atka , n iezadow olona — ja k  zw yk le  — i ob­

dziela  dzieci: tego u derzy , tem u  sz tu rchańca  da je , tego pociągnie  za 
ucho. D ziw na  m atk a  u n ich! N igdy  n ie  je s t  zadow olona, zaw sze z a tro ­
skana, zupełn ie  inna, n iż ojciec.

A trz y  g łów ki p a trz ą  na  m atkę , p a trz ą  na o jca, p a trz ą  jedno  na 
d rug ie . I gdy  rodzice o d w ra c a ją  się na chw ilę  na stronę, p a d a ją  tw a rz ą  
n a  p achnącą  traw ę , k tó ra  zw ie się „zielone", s łuży  Żydom  w  św ięta  
i je s t  do n ab y c ia  na  targu ...

W szystko je s t na  ta rg u , naw et zielone. W szystko k u p u je  ta tk o . 
W szystk iego  p o trz e b u ją  Żydzi i w szystko  m a ją ; naw et „zielone". N a­
w et „zielone..."

O to tak im  je s t Szalom  A le jchem  jak o  p isarz , ja k im  w idzim y go 
w  te j  now eli.



Nr. 9 189

N a sza  k o lo n ja  w a k a c y jn a .
W e Lw ow ie m ów ią dzieci:
Na naszej k o lon ji w  B roszniow ie je s t dobrze.
— L iias m ożna się dobrze baw ić — m ów i jeden .
— N ajad łem  się ty le  dobrych  rzeczy, że w  życiu  tego n ie  m iałem

— m ów i drugi.

—D obra łam  4 kg  25 dkg  i dostałam  nagrodę — m ów i inna. 
C hw ałą  sobie dzieci i są zadow olone z k o lon ji w a k a c y jn e j To­

w arzy stw a  P rz y ja c ió ł dzieci im. D ra  A dolfa L iliena we Lw ow ie.
Z djęcie nasze p rzedstaw ia  dziatw ę z p rzodow nikam i p rzy  ćw i­

czeniach  g im nastycznych  tego ro k u  w  B roszniow ie.



190 ..N A S Z A J U T R Z E N K A Nr. 9

„Jutrzenka dla najmłodszych”

JAN ZBARASKI.

W eso ły  p a s tu s z e k .
Żył raz pastuszek, który nie chciał się martwić. Nie było mu do­

brze na świeeie, a mimo to był wesół i grał na swoich skrzypeczkach 
wesołe piosenki.

Hej, co to za piosenki były! Nawet krówki i barany podskaki­
wały i kiwały głowami, gdy pastuszek grał. Owce i cielęta zbijały się 
w kupę około pastuszka i słuchały także jego grania.

A gdy bydełko rozeszło się po pastwisku, aby skubać trawę zwo­
ływał je pastuszek graniem. Taką moc miało jego wesołe granie.

Przed zapędzeniem bydła do domu liczył je, a gdy liczba była 
dobra, ruszał pasterz w podskokach, wesoło pogwizdując.

Ale razu jednego nie wiedział co ma począć ze sobą. Zabrakło mu 
owieczki do rachunku, gdy liczył stado, które miał zapędzić do domu. 
Bał się gospodarza, bo nie wiedział, co mu powie, gdy się zapyta 
o owieczkę. Sam dobrze nie wiedział, co się z owieczką stało, czy ją 
wilk pożarł, czy zabłądziła w niedalekim lesie. Przykro było mu bar­
dzo; ale ponieważ nie chciał się martwić, postanowił odprowadzić by­
dełko do domu, ogłosić stratę i opuścić służbę. Gospodarz potrącił mu 
za owieczkę wszystkie pieniądze, należące mu się za służbę i pastu­
szek wybrał się w drogę.

Szedł długo przed siebie i myślał, co dalej począć.
Wtem zaczął padać deszcz. Pastuszek stanął pod drzewem i przy­

patrywał się kroplom spadającym z nieba. Zwróciła jego uwagę jedna 
z kropel niezwykle duża. Rosła czem raz więcej w miarę zbliżania się 
do ziemi. A gdy już była blisko pastuszka pękła, a ze środka wysko­
czyła nimfa wodna, Dobroduszka.

Słyszała o pastuszku i graniu jego, a teraz cbciała mu pomóc.
— Masz tu srebrny dzwoneczek — rzekła do niego — ile razy bę­

dziesz cliciał czegoś dokonać, zadzwoń, a stanie się według twojego 
życzenia.
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Pastuszek podziękował pięknie, wziął dzwonek i ruszył w drogę. 
Szedł długo i daleko, aż stanął koło wysokiej góry, na której był 
zamek.

Ludzie omijali ze strachem górę, bo ze zamku wypadał często 
olbrzym o jednym oku, zabijał podróżnych i zabierał ich mienie.

Do zamku olbrzyma trudno się było dostać. Góra była stroma, 
a wejścia do zaniku strzegł straszliwy smok. Pastuszek nie uciekał tak 
jak inni przed zamkiem, lecz pomyślał, czyby nie można było zdobyć 
dobrocią i graniem na skrzypcach okrutnego olbrzyma.

Przypomniał sobie, że ma zaczarowany dzwoneczek, podarunek 
od Dobroduszki. Zadzwonił i wypowiedział życzenie:

— Chcę, ażeby przyleciał duży ptak i żeby mnie uniósł na środek 
podwórza zamku olbrzyma.

W tej chwili zaczęła się zniżać chmurka i ze środka jej wysunął 
się olbrzymi ptak z klatką na grzbiecie. Drzwiczki klatki były otwar­
te na wprost pastuszka.

— Siadaj, polecimy — rzeki ptak. — Będziesz miał przyjemną 
jazdę.

Pastuszek wsiadł, a ptak cudowny uniósł go na sam środek po­
dwórza zamka olbrzyma. Drzwiczki się otwarły i pastuszek zeszedł 
na podwórze, trzymając skrzypeczki swoje.

— Gdy będziesz potrzebował pomocy zadzwoń i zawołaj mnie, 
a uniosę cię z niebezpieczeństwa — powiedział cudowny ptak, znika­
jąc w chmurach.

Tymczasem pastuszek rozglądał się po podwórzu zaniku. Naokoło 
były wielkie stajnie z bydłem i końmi i magazyny ze zrabowanym do­
bytkiem ludzi. Sam olbrzym zaglądał do jakiegoś magazynu.

Pastuszek zaczął wtedy grać tak pięknie, że bydło powychodziło 
ze stajni i otoczyło go, kiwając głowami. I olbrzym odwrócił się pręd­
ko. przybliżył się do pastuszka. Podobało mu się granie, podobał mu 
się pastuszek, więc zawołał wielkim głosem:

— Kto cię tu posłał?
— Przyszedłem sam, aby ci pomóc w pracy, bo ludzie się ciebie 

boją i uciekają przed tobą — odpowiedział.
I ta odpowiedź podobała się olbrzymowi, więc odezwał się tak:
— Zostań tu i pilnuj gospodarstwa, powiem także smokowi, ażeby 

był ci posłuszny.
Pastuszek rad był ze spotkania z olbrzymem i został u niego 

w zaniku. Pilnował bydła, grał wesołe piosenki na skrzypeczkacli i po­
kazywał olbrzymowi, jak się pracuje około gospodarstwa. Dobytek 
olbrzyma powiększał się bez rabunku, a olbrzym słuchał we wszyst- 
kiem swojego młodego przyjaciela.
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Po latach zdobył pastuszek swoją mądrą radą i graniem tak ol­
brzyma, że olbrzym wykonywał posłusznie wszystkie jego polecenia. 
Pracował ze siłą stu łudzi, wybudował dobre drogi na zamek i po­
większył majątek. A gdy się już zestarzał, odesłał od siebie daleko 
smoka straszliwego, podarował zamek pastuszkowi i czekał spokojnie 
swojego końca.

O powodzeniu pastuszka i bogactwie jego zasłyszała piękna kró­
lewna. Posłała posłów do nięgo z zaproszeniem na swój dwór. A gdy 
pastuszek przybył na pięknym rumaku, zgodziła się zostać jego żoną. 
Panowała obok niego długo i szczęśliwie, a pastuszek był dla każdego 
dobrym i uczynnym.

Wszystkim Prenumeratorom, i Przyjaciołom składa „Jutrzenka44 
życzenia pomyślności i zdrowia z okazji Nowego Roku 5691.

SPROSTOWANIE.
Miło nam  je s t  podać do w iadom ości, że au to rem  now elk i p. t.: 

„D ziecię nocy44 z n u m eru  w ak acy jn eg o  7—8 je s t  P. M arek  Bosak. 
P. B osak pisze po h e b re jsk u  i tłu m aczy  często na ję z y k  po lsk i sw oje 
p race .
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C z y t e l n i c z k i  i C z y t e l n i c y  , ,J u t r z e n k i " ,  K tó r z y  
n a d e s ł a l i  f o t o g r a f j e  s w o j e .

Cyła Hecht Reich Henryk

Danusia Hartmanówna Adolf Finkler

Zagadnienia myślowe.
Cobyście zrobili?

1. G dybyście  ro zsy p a li na  u licy  p ien iądze , a  jak iś  u liczn ik  po rw ał 
z n ieb  m onetę i począł uciekać?

2. G dybyście  zab łądzili w  ja k im  w ielk im  lesie?
5. G dybyście  zgubili na u licy  ja k ą ś  kosztow ną rzecz?
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R o z w i ą z a n i e  z a g a d e R  z  N r u  7 -8 .
I. N ależy  zrobić  n a s tę p u jąc e  ry su n k i: 

d la  w iosny  — k w ia ty ,
„ la ta  — sierp , snopy, żniw o,
„ jes ien i — d o jrz a łe  owoce,
„ zim y — śnieg  i lód,
„ ża łoby  — czarne  szaty , cyprys,
„ p rz y ja ź n i — n iezapom ina jkę ,
„ m iłości — różę,
„ nadz ie i — kotw icę,
„ p o k o ju  i zgody — g ałązkę  oliw ną,
„ gościnności — clileb i sól na  tacy .

II. S ilny  ja k  lew , dąb, s laby  ja k  m ucha, g ru b y  ja k  beczka, c ienk i 
ja k  nić, le k k i ja k  p ió rko , ciężki ja k  ołów, go rący  ja k  ogień, zim ny  
ja k  lód, tę p y  ja k  pa lka , o s try  ja k  b rzy tw a , w ie rn y  ja k  pies, fa łszy w y  
ja k  lis, tw a rd y  ja k  kam ień , m ięk k i ja k  w osk, b lad y  ja k  chusta, czer­
w ony  ja k  b u rak .

III. B abka — sta ru szka , bab k a  — ciasto, babka  — ro ślin a : s try j  — 
b ra t  o jca, S try j  — m iasto, S try j  — rze k a ; róża — kw ia t, róża — cho­
roba, Róża — im ię; sąd — b u d y n ek , sąd — ro zp ra w a  sądow a, sąd —• 
zdan ie ; k o rona  — n a k ry c ie  głow y, k o rona  — m oneta, K orona — dzie l­
n ica  P o lsk i; w a rta  — straż , w a r ta  — n iedrogo  kosz tu je , W arta  —  
rzeka .

IV. M aszty  i s ta tek  po trzebny . Sądy  n ie bardzo  dobre. D o d am y  
m ów ili grzecznie. Koło w ró t p rzew ró c ił się. Jaśn ie  W ielm ożny  Pan . 
C hude m a gnaty .

Łamigłówka.
N adesła ła  Zosia R einerów na.

Z lite r :  a a a  a a e e f 1 l m n  n n n o ułożyć w  k w a d ra c ie  
c z te ry  w yrazy , k tó ry ch  znaczenie jes t-n a s tęp u ją ce :

1. p o w sta je  n a  w ie lk ich  w odach,
2. w y ra z  w  m odlitw ach,
3. im ię m ężczyzny,
4. im ię kob iety .

9. KUPON DO ZAGADEK KONKURSOWYCH „NASZEJ JUTRZENKI" 1930.

Im ię  i n a z w is k o : ........................— - ...................... ..................-............................ ..
M iejsce zam ieszk an ia  : ........ ...................................................................................
U lica i  n u m e r  d o m u : .............. ................................ ......... - ................................
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N o w e  k s ią ż k i  s z k o ln e .
W  n asze j gazetce m usim y nap isać  bodaj k ró tk o  o now ych 

książkach . Są p ięk n e  i ta k  s ta ra n n ie  w ydane, że zachęca ją  każdego 
do zaw arc ia  p rz y ja ź n i z niem i.

T ak , d ob ra  książka  to  n a jlep szy  p rzy ja c ie l. P okaże ci co p iękne, 
co dobre, po radz i serdecznie  i zabaw i i n iedopuści do cieb ie nudów .

D zisie jsze  książk i, używ ane  w szkołach są n ap raw d ę  przep iękne. 
N ależy  się w ie le  p ochw ały  i w dzięczności za p racę  au torom , to  jes t 
ty m  k tó rz y  książk i nap isa li i zakładom , k tó re  d a ły  je  d rukow ać  
i opraw ić.

W yliczym y na  raz ie  książk i z W ydaw nictw a Z ak ładu  N arodo­
w ego im. O ssolińskich.

E lem en tarz  Pow szechny, u łoży li M iku lsk i—W ójc ik—K ozera.
W  n asze j szkole, D r. A. J. M ikulsk i dla Ii-go oddziału.
W  n asze j szkole, D r. A. J. M ikulsk i dla Iłł-go  oddziału .
W  nasze j szkole, D r. A. J. M ikulski dla IV-go oddziału.
Po lska  k s iążk a  d la V-go oddziału , D r. A ntoni J. M ikulski.
Po lska  k siążka  d la VI-go oddziału , D r. A nton i J. M ikulski.
Po lska  k siążk a  d la  VII-go oddziału . D r. A nton i J. M ikulski.

A dla szkół średn ich , ja k ie  cudne książki!
K ra j la t dziecinych , Ju lju sz  B alick i i S tan isław  M aykow ski.
Będziem  Polakam i, Ju lju sz  B alick i i S tan isław  M aykow ski.
M iej serce, Ju lju sz  B alick i i S tan isław  M aykow ski.

a po tem  k to  lubi,
B a jk i n ie  - b a jk i, M arty  K ubiszynów ny.
O  in nych  książkach  nap iszem y d rug im  razem .

F ig ielek  rachunkow y

nadesłał Józio Kessler.

Z dziesięciu zapałek zrobić bez łamania trzynaście, a potem odjąć 
pięć zapałek tak, ażeby w  całości pozostało jeszcze ośm.
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O d  A d m in i s t r a c j i ,
Administracja uprasza prenumeratorów, którzy nie otrzymują 

czasopisma o natychmiastowe zawiadomienie. NAJLEPIEJ NAPISAĆ 
KARTKĘ KORESPONDENCYJNĄ Z DOKŁADNYM SWOIM ADRE­
SEM DO ADMINISTRACJI „JUTRZENKI'4, LWÓW, UL. JANOW­
SKA 26 i upoinnąć się o niedoręczony przez pocztę numer. Kartka mo­
że być nieopłacona (bez marek pocztowych), tylko nad adresem do 
Administracji napisać: ,.REKLAM AC JA W SPRAWIE NIEDORĘ- 
CZENIA PISMA“.

Ze Lwowa jest także lepiej napisać, aniżeli telefonować, bo przez 
telefon wychodzą często przekręcone adresy i przesyłka nasza wraca.

Pierwsza Krajowa Klinika Lalek
L w ó w , u l .  H a licK a  21.

U l  jedyne pismo polskie (ilustrowane)
J U l i lu u I l l I I I  dla dzieci i młodzieży żydowskiej.

Numer pojedynczy 50 groszy. —  Konto czekowe P. K. 0. 149.547
N u m e r  p o d w ó j n y  1 z ł .  T e l e f o n  3 2 -3 1

R e d a K c ja  i A d m in is t r a c ja :  L w ó w , u l .  j a n o w s k a  2 6 .
Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach, tra fik ach  i kioskach.

Prenumerata „Naszej Jutrzenki" wynosi:
półrocznie z przesyłką 2 zł. 70 gr. — — — — — — — rocznie 5 zł.
TREŚĆ: Szczęść Boże! — Przeloty nad Oceanem Atlantyckim. — Jak Bolcio Pe­

chowiec spędził wakacje. — Wiatr przed sądem. — Lwów jako gród han­
dlowy. — święto Dzieci. — Bajjlu. ■— Sąd Boży. — Szalom Alejcliem — Nasza 
kolonja wakacyjna. — Jutrzenka dla najmłodszych: Wesoły pastuszek. — 
Rozwiązanie zagadek. — Zagadki nowe.

Cena ogłoszeń jednorazow o:
cała strona 50 zł., % strony 25 zł., % strony 12 zł. 50 g r , 1/s strony 6 zł. 25 gr. 
Opust za 3-krolne ogłoszenie 10%. — za.6-krotne 20%, — za 12-krotne 30%

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dawid Berlas.
Z drukarni A. Gojawiczyńskiego we Lwowie, ul. Kopernika 20. — Telefon 28-18.


